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SAMORZĄD MŁODZIEŻY
W DUSZPASTERSTWIE ZESPOŁU SŁUŻBY LITURGICZNEJ

Soborow a D e k la ra c ja  „G ra v is s im u m  ed u catio n is” podaje szereg zadań w y ­chow aw czych, k tó rych  re a liza cja  jest kon ieczn a dla ukształtow an ia chrze­ścijan in a na m iarę potrzeb n aszych  czasów . N a le żą  do n ich  w  pierw szym  rzędzie n astęp u jące zadania:— form ow anie postaw y ak ty w n e j społecznie i apostolsko, która w yraża się pełnym  zaan gażow an iem  w  tru d ro zw iązyw an ia  p a lący ch  problem ów  spo­łecznych i w dzieło ch ry stia n iza cji z laicyzow anego św iata, oraz:— kształtow anie postaw  dojrzałego uczestn ictw a w  budow ie K o ścio ła  jako w spólnoty w  C h ry stu sie  1.S ta je  przed n am i p ytan ie , ja k ich  środków  n a le ży  użyć, j a k i e  m e t o d y  w y c h o w a w c z e  p o w i n n o  s i ę  z a s t o s o w a ć  p rzy  w yp ełn ian iu  tych  zadań?K o n sty tu cja  „S a cro sa n ctu m  C o n c iliu m ” o d kryła na now o w yjątk o w e zna­czenie w ych ow aw cze litu rg ii, która „w  n ajw yższym  stopniu p rzyczyn ia się do tego, ab y w iern i życiem  sw oim  w y ra ża li oraz u ja w n ia li in n ym  m isterium  Ch rystu sa i rzeczyw istą n atu rę  praw d ziw ego K o ścio ła ” (K L  2). C y to w a n y  zaś często a rty k u ł 10 jeszcze s iln ie j p od k reśla  ten  je j szczególn y w alor m ó­w iąc: „L itu r g ia  jest szczytem , do którego zm ierza działalność K ościoła  i  je d ­nocześnie jest źródłem , z którego w yp ływ a cała jego m oc”  (K L  10).Pod w p ływ em  tej n a u k i soborow ej dokon uje się obecnie zasadniczej ko­rekty poglądów  na rolę litu rg ii w  duszpasterstw ie m in istran tów . Stało  się rzeczą oczyw istą, że ona to m usi być pierw szą zasadą, czy li taką praw dą fu n d am en taln ą, z k tó re j m ożna w yp row adzić zarów no cel, ideologię jak  i m e t o d ę  w y c h o w a w c z ą 2, bez potrzeby sięgan ia do założeń i w zo­rów system u p rew en cyjn ego , K r u c ja ty  E u ch a ry sty czn e j, czy  też in n ych  jesz­cze system ów  w ych ow aw czych  3.W  cią gu  ostatnich dziesięciu la t re a liz a c ji uch w ał soborow ych działalność naszych p a ra fia ln y ch  zespołów  m in istran ck ich  została podporządkow ana sp ra­wie w prow adzenia odnow y litu rg icz n e j. W y cią g a ją c  p rak tyczn e kon sekw en ­cje z p rzyjętego  założenia, że litu rg ia  jest „p ierw szą zasadą” , zaczęto tw o­rzyć schole śpiew acze, zajm ow ano się in ten syw n ie fo rm a cją  lektorów , kan to -
1 Por. ks. P. P o r ę b a .  Ideal w ychow aw czy w  Deklaracji. ATK 60 : 1968 n r  359, 

s. 407—412.
2 Por. ks. F. B l a c h n i c k i .  Formacja służby liturgicznej. S k ry p t z w ykładów  

katechetyki szczegółowej. Lublin 1971 (maszynopis).
3 W przedsoborow ym  tradycyjnym  duszpasterstw ie m in istran tów  posługiwano się 

często k tó rym ś ze w spom nianych wyżej system ów. L itu rg ia  była zwykle trak tow ana 
jako jeden z k ilk u  rów norzędnych czynników  wychowawczych; czasem izaś zajm o­
w ała w ręcz podrzędne m iejsce. Por. Ks. Z. B o c h e n e k .  Rola przew odnika grupy  
w pracy ka techetyczno-w ychow aw czej na przykładzie  zespołu służby liturgicznej. 
Lublin 1972, s. 193—196 (praca licencjacka, maszynopis). 253



rów , ak olitów  i in n y ch  służb ściśle zw iązan ych ze sam ym  spraw ow aniem  li­tu rg ii. K ie ru n e k  ten był z pew nością usp raw ied liw ion y; d yk tow ały  go pilne p otrzeby rea lizo w an ej gorączkow o re fo rm y . W y d aje  się jed n ak , że nastąpiło w sku tek  tego pew ne zach w ian ie rów n ow agi ze szkodą dla w ypełniania in ­n y ch  zadań w ych ow aw czych .N a ich  w ażność zw raca u w agę D e k la ra c ja , podając następ ujące zalecenia:„N a le ż y ... zgodnie z postępem  n a u k  p sych ologiczn ych , pedagogicznych i dy­d ak ty czn y ch  dopom agać dzieciom  i m łodzieży w ro zw ijan iu  w rodzonych wła­ściw ości fizy czn y ch , m o raln y ch  i in te le k tu a ln y c h ” (D W C H  1) 4.T e d ysp roporcje stały  się praw dopodobnie jedną z gów n ych  przyczyn sp o tyk an ych  dość często niedostatków  w p racy  w ie lu  naszych zespołów służ­by litu rg iczn e j. Z a u w aża się n ieraz b ra k  karn ości, w ysoki procent absencji na god zinie m in istra n ck ie j i w p ełn ien iu  służby, b ra k  ducha m odlitw y i po­słuszeństw a. N ie k tó rzy  duszpasterze skarżą się, że g ru p y chłopców  pełnią­cych  służbę lektorsk ą tw orzą sw oiste getto . Ich  członkow ie są m ało popularni i w yizo lo w an i ze środow iska rów ieśniczego, ta k , że nie w y w ie ra ją  na nie w iększego w p ływ u .N ie będzie w ięc ch yb a przesadą tw ierd zen ie , że coraz b ardziej dostrzega się potrzebę szerszego u w zględ n ien ia  p ro b le m atyk i zw iązan ej z psychologią społeczną, d y d a k ty k ą  i p ed ago gik ą , gd yż w sk u tek  b rakó w  w  ty m  zakresie k u le je  fo rm a cja  litu rg iczn a  i sam o pełnien ie służby.P rzy ję cie  litu r g ii za pierw szą m etodę i zasadę w duszpasterstw ie zespo­łów  służby litu rg iczn e j n i e  w y k l u c z a  w yk o rzy sta n ia  dorobku salezjań­sk ie j m etody p re w e n cy jn e j, dośw iadczeń w yp raco w a n ych  w  kołach  przedwo­jen n e j K r u c ja ty  E u ch a ry sty czn e j i in n y ch  w zorów , jeżeli ty lk o  będą zacho­w ane w łaściw e p ro p o rcje . Zastosow anie którejś z n ich  w  charakterze p o- m o c n i c z e j  m e t o d y  w y c h o w a w c z e j  p rzyn iesie  z pew nością po­żądane rezu ltaty  i w zb ogaci rep ertu ar środków  o d d ziaływ an ia  5 * * * 9.W  n in ie jszy m  opracow aniu będzie om ów iona pod ty m  kątem  m e t o d a  s a m o r z ą d u  m ł o d z i e ż y .  Zostan ą przedstaw ione kolejn o  następujące zagad n ien ia:—  p o jęcie  sam orządności i je j postacie;—  zaołożenia m etody sam orządu m łodzieży ze szczególn ym  uw zględnieniem  ro li przyw ód cy;—  ocena prezen tow an ej w n astęp n ym  a rty k u le  prób y zastosow ania metody sam orządu koleżeńskiego Ja n u s z a  K o rcza k a  do duszpasterstw a m inistran­tów  ®.
4 O tym  zachw ianiu rów now agi świadczyć może analiza tem atów  i treści opra­

cowań zaw artych  w  k ilkunastu  teczkach pomocy, k tó re  w ydaje od roku 1965 K ra­
jow e D uszpasterstw o Służby L iturgicznej. Także cytow any wyżej skryp t „Formacja 
służby litu rg icznej” zaw iera przede w szystkim  problem atykę liturgiczną. Warto 
d la  porów nania stw ierdzić, że ogłoszony w  „Inform  CIM ” plan  międzynarodowego 
podręcznika form acji m in istran tów  zaw iera bardzo w iele tem atów  wychowaw­
czych. Jes t im  także poświęcona w całośoi jedna z czterech części podręcznika, któ­
ra  będzie nosić ty tu ł „Prak tyczne w skazania pedagogiczne”. Por. Inform  CIM nr 1 
S ep tem ber 1971 r., s. 4—5.

5 Jedną  z tych  m etod zalecają zresztą w yraźnie „Ogólnopolskie w ytyczne dla
duszpasterstw a m in istrów ”. Oto fragm ent p u n k tu  19: „Duszpasterzom  wychowaw­
com m in istran tów  poleca się jak  najszersze stosow anie w  swej pracy m etody wy­
chow aw czej św. Jan a  Bosko”. Por. ks. F. B l a c h n i c k i .  Formacja, jw. s. 46.

9 Zasięg treściow y ty tu łu  niniejszego opracow ania obejm uje w  pew nym  zakre­
sie także treść  a rty k u łu  ks. E. M i t  k  a. A rtyku ł ten  ukazuje  konkretny  przykład 
możliwości realizow ania w  pracy  duszpastersk iej wysuw anego tu ta j i uzasadnia­
nego teoretycznie postu latu .
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1. PO JĘCIE SA M O R ZĄ D N O ŚC I I JEJ P O ST A C IE

W ychow anie do postaw y aktyw ności i autodyscypliny w ym aga ćw iczenia 
w ychow anka w  dokonyw aniu w yboru  i podejm ow aniu sam odzielnych d ecy­
zji. W  zw iązku z tym  m ów i się, że pedagogika przyjm uje zasadę in d yw idual­
nej sam odzielności i sam odyscypliny. Zasada ta przeniesiona na grunt spo­
łeczny przybiera postać s a m o r z ą d n o ś c i .  W yróżnia się trzy  je j postacie: 
zasadę w ychow aw czą, instytucję w ychow aw czą zw aną sam orządem  i metodę 
w ychow aw czą.

Samorządność jako z a s a d a  w y c h o w a w c z a  (zasada samorządności) 
jest realizow ana w  rodzinach, zakładach opiekuńczych prow adzonych na w zór 
rodziny, w  grupach podw órkow ych i w  ogóle w  grupach nieform alnych lub 
na pół form alnych.

K ied y  natom iast pow staje grupa społeczna jako odrębna i n s t y t u c j a  
w y c h o w a w c z a  dla dzieci lub m łodzieży na w zór jakiegoś zrzeszenia do­
rosłych, (np. k lubu  sportowego) —  m ów i się w tedy, że pow stał s a m o ­
r z ą d 7.

Trzecia w reszcie postać sam orządności to specjalna m e t o d a  w y c h o ­
w a w c z a ,  czyli podstaw ow y sposób konsekw entnego i m ożliw ie najbardziej 
skutecznego postępowania, które zm ierza do „realizacji w ychow aw czej zasa­
dy samorządności w  instytucjach sam orządu dzieci i m łodzieży” 8.

R efleksja nad pow yższym i określeniam i prow adzi do wniosku, że rozróż­
nienie na instytucję i m etodę w ychow aw czą ma znaczenie raczej teoretyczne. 
Praktycznie zaś sam orząd m łodzieży jest rów nocześnie instytucją i metodą 
w y c h ów awczą.

2. Z A Ł O Ż E N IA  M E TO D Y SA M O R ZĄ D U  M Ł O D Z IE Ż Y  
I A K T Y W IZ A C J A  PR ZYW Ó D C Ó W

Sam orząd jest w ięc m łodzieżow ą organizacją szkoły, domu dziecka, in­
ternatu i innych podobnych p laców ek w ychow aw czych. O rganizacja ta obej­
muje całą społeczność m łodzieżow ą danej placów ki. U czestnictw u w  niej to­
w arzyszy świadom ość przynależności do sam orządnego zespołu. Składa się on 
ze sam orządnych klas lub grup, ze sam orządnych kół, klubów , czy też zespo­
łów, które są kierow ane przez w yłonionych przedstaw icieli. Dziełalność ich 
jest kontrolow ana i w  różnym  stopniu inspirow ana przez w ychow aw ców . •

T ak  pojęte dobrowolne stow arzyszanie się m łodzieży ma służyć realizacji 
głów nych zainteresow ań i zaspokajaniu autentycznych potrzeb swoich człon­
ków. Można w yróżnić dw a zasadnicze cele tej działalności: uaktyw n ić spo-

7 Słowo „sam orząd” pierw szy zastosował do zjaw isk wychowawczych J. L o c k e  
(1632—1704), głosząc tezę, że głównym  zadaniem  wychowawczym  jest „nauczyć 
dziecko sam em u się rządzić”. Pierwsize pow ażniejsze próby tw orzenia w  szkołach 
średnich organizacji sam orządow ych pojaw iły się przy końcu X V III w. i to u nas 
w Polsce (Szkoła Rycerska), a następnie w X IX  w. w okręgu w ileńskim  (Liceum 
Krzem ienieckie). Jedną z p rekursorsk ich  prac teoretycznych na tem at sam orządu 
jest „Chow anna” B ronisław a Trentowskiego. Do najw ażniejszych popularyzatorów  
idei sam orządu opartego już na założeniach pedagogiki nowoczesnej należał w  okre­
sie m iędzyw ojennym  Janusz Korczak. W jego system ie wychowawczym  sam orząd 
zajm uje szczególne miejsce. Por. A. Z i ę b a .  Sam orząd uczniow ski. W: M ała Ency­
klopedia Pedagogiczna. B.m. 1970/1971 s. 973; A. K a m i ń s k i .  Korzenie historycz­
ne samorządu dziecięcego Janusza Korczaka. W: I. N ewerly i in. Sam orząd ucz­
niowski w system ie wychowawczym  K orczaka. W arszaw a 1962 s. 33—50.

8 A. K a m i ń s k i .  Sam orząd m łodzieży jako m etoda wychow aw cza. W arszaw a 
1965, s. 16.
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łecznie ja k  n ajw ię k szą liczibę członków , oraz dać w szystkim  m ożność przew o­d zen ia kolegom  n a którym ś z odcinków  podejm ow anego d z ia ła n ia 9.S z u k a ją c  u zasadn ien ia potrzeby stosow ania m etody sam orządu, trzeba sięgnąć do m otyw ów  psych ologiczn ych . Otóż zaspokaja on potrzebę znaczenia i o d g ry w an ia  ro li w ażn ej społecznie, poniew aż um ożliw ia w id ealn ych  ukła­dach każdem u , a p ra k tyczn ie  bardzo dużej liczbie m łodzieży pełnienie roli lu d zi o d p ow ied zialn ych  za pew ne od cin ki życia  społecznego. Ponadto subli- m u je  on popędy i in sty n k ty  p o p ych ające m łodych ludzi do zrzeszania się w  b an d y i g ru p y  n astaw ion e aspołecznie, u m ożliw iając przynależność do w artościow ych i a tra k c y jn y c h  zespołów  l0.Sam orząd  u m ożliw ia w ięc skuteczn ą rea lizację  w ażn ych  zadań, ja k ie  sta­w ia się w spółczesnej pedagogice, a m ian ow icie: w ych ow an ia do postaw y sa­m odzielności, odpow iedzialności i aktyw n ości społecznej.Pop raw n e fu n k cjo n o w a n ie  sam orządu jest uzależnione od spełnienia sze­reg u  w aru n ków . T rzeba przede w szystkim  przestrzegać zasady, że stanowi 
gol n ie  jak a ś część m łodzieży, ale c a ł a  s p o ł e c z n o ś ć  w spółdziałająca z w ych ow aw cam i w poczuciu w spółodpow iedzialności, p rzy  czym  w ażna jest nie ty le  stru k tu ra  o rga n izacy jn a , co raczej p rze n ik ająca  w szystko a t m o ­s f e r a  s a m o r z ą d n o ś c i .  U a k ty w n ia n ie  ty lk o  p ew n ej g ru p y  jednostek (tzw. aktyw ocentryzm ) p rzyczyn ia  się do pow stan ia m ałej e k ip y  współpra­cow n ików  dorosłego w ych ow aw cy i może spełnić pożyteczną rolę, ja k o  pomoc o rga n izacy jn a  i w ych ow aw cza, ale prow adzi zw y k le  do w yobcow ania się tej g ru p y  ja k o  w yższej „ e lit y ” , czy też po prostu sw oistej k lik i, która tyranizuje kolegów  i jest otoczona n ieu fn o ścią  ogółu * 11.W łaściw y w p ływ  w ych ow aw czy sam orządu jest uzależn iony od popraw ­n ej stru k tu ry  poszczególnych jego kom órek. D ośw iad czen i w ychow aw cy stw ierd zają , że p ow in n y m ieć one ch arak ter n a pół fo rm a ln y . Zaborow ski propon u je n azyw a ć taką kom órkę z e s p o ł e m 12.G ru p a  tego typ u  łączy  w  sobie fo rm a ln ie  ustalone cele i stru k tu rę orga­n iza cy jn ą  z em ocjon aln ą w ięzią m ięd zy czło n k am i, która oparta jest n a bez­pośredn ich k o n ta k tach  i ch a rak tery sty czn ej dla grup  n iefo rm aln ych  sponta­niczności. D zię k i takiem u  u staw ien iu  każdy człow iek m a m ożność włączenia się w e w spólne zadania przez odegran ie w łasn ej ro li —  ta k ie j, w której prze­ja w ia  się siln a strona Jego osobow ości. Ta' r ó ż n o r o d n o ś ć  r ó l  um ożli­w ia a k ty w iza cję  m a k sy m a ln e j liczb y  członków  zespołu. „K a ż d a  grupa spo­łeczna —  pisze A le k sa n d e r K a m iń s k i —  składa się z jąd ra  ak ty w n y ch  człon­ków  oraz otoczki zw olen n ików . W  zespołach, otoczka zw olen n ików  d yn am i­zu je  się —  w łaśnie dzięki tem u , iż każd y m a coś do roboty w ram ach w spól­nego za d a n ia ” 13.T e n  sam  autor tw ierd zi, że „n ow oczesn y sam orząd m łodzieży stw arza śro­dow isko sp rzy ja ją ce  rozw ojow i postaw y p rzyw ódczej u m ak sym a ln e j liczby członków . Je s t  to jed n a z n a jb a rd zie j d odatnich  stron sam orządnej m etody w y ch o w a w cze j” 14.R ozw ój postaw y p rzyw ódczej jest m o żliw y  d zięk i pow ierzan iu jednostkom  od p ow ied zialn ych  fu n k c ji . T y ch  fu n k c ji jest w iele , poniew aż sam orząd (na

9' Por. K a m i ń s k i ,  jw. s. 27; Z i ę b  a, jw. s. 973.
101 Por. Z. Z a b o r o w s k i .  Problem y w ychow ania społecznego w  szkole. W ar­

szaw a 1960, s. 154— 159.
11 Por. R. T a u b e n s z l a g ,  Sam orząd uczn iow ski jako czynnik wychowania  

społecznego. W arszaw a 1932, s. 39—48.
12 Por. Z a b o r o w s k i .  P roblem y, jw. s. 51.
13 K a m i ń s k i .  Sam orząd, jw. s. 126—127.
14 Tamże, s. 141.256



przykład w szkole) posiada zwykle strukturę wielozespołową, czyli obok ze­społu kierowniczego, który pełni rolę koordynującą, istnieje cały szereg ze­społów specjalistycznych (PCK, SKS i inne), w których można także prze­wodzić innym.Właściwe pokierowanie tym rozwojem stawia wychowawcy szereg kon­kretnych problemów. Musi on najpierw ustosunkować się odpowiednio do spontanicznych przywódców różnych grup nieformalnych, które wytwo­rzyły się w klasie czy w innych zespołach, które są przedmiotem jego pracy pedagogicznej. Doświadczenie wielu wychowawców podsuwa następującą taktykę:—i stawiać nie na typy dominacyjne (autokratyczne), lecz na jednostki peł­niące rolę przewodników, gdyż one bardziej harmonizują z zasadą samo­rządności i zapewniają właściwy rozwój samorządu;— popierać nie jednostki o nastawieniu kontestującym i buntowniczym, ale tych przywódców naturalnych, którzy mają umiejętność pośredniczenia między kolegami z grupy a dorosłymi, oraz mają dar scalania samej gru­py;— wykorzystać bogactwo form systemu samorządowego dla ujawniania i roz­wijania zdolności przywódczych u jak największej liczby młodzieży — psy­chologia wychowawcza dowodzi bowiem, że obok jednostek, które posia­dają dar przewodzenia na płaszczyźnie „ogólnej” istnieje wielka różno­rodność przywództwa w poszczególnych dziedzinach kultury — w nauce, sztuce, technice, sporcie itp.Zadań tych nie należy jednak pojmować jednostronnie. Zasadą nadrzędną powinno być d ą ż e n i e  do r o z w i j a n i a  w k a ż d y m  m ł o d y m  za­r ó w n o  c e c h  p r z e w o d n i c t w a  j a k  i z w o l e n n i c t w a  — zgodnie z faktycznymi rolami, jakie pełni aktualnie i będzie także w przyszłości peł­nił w społeczeństwie ludzi dorosłych.Cel ten można osiągnąć przez zmienianie grupowych i innych funkcyjnych w zespole. Niektórzy wychowawcy robią to co kwartał, inni co miesiąc, a są tacy, którzy przeprowadzają zmiany nawet częściej. Praktyka ta, chociaż nie­wątpliwie utrudnia pracę pedagogiczną, daje wielu jednostkom szansę roz­budzenia i ukształtowania postaw przywódczych a równocześnie uczy ich po­wrotu do postawy podwładności.Analizując dalej ten problem trzeba zauważyć, że tego rodzaju taktyka wychowawcy może przynieść jako niepożądany „produkt uboczny” niebez­pieczeństwo narzucania wszystkim niwelującej równości. A  przecież wiado­mo, że w każdym zespole są jednak jednostki o bardziej rozwiniętej potrze­bie przywództwa — takie, którym niejako „władza sama wchodzi w ręce” . Dobrze rozumiany interes jednostki i interes społeczny żąda od wychowawcy, aby te osoby otoczył specjalną opieką i nie przeszkadzał im w realizacji na­turalnych dążeń 15. Utrzymując zasadę rotacji przywództwa trzeba dawać im równocześnie możność dalszego rozwoju tych zdolności na coraz to innych odcinkach życia społecznego młodzieży. Oczywiście należy stale czuwać nad tym, aby talenty swoje rozwijali dla dobra wspólnoty a nie dla arbitralnego rządzenia innymi i zaspakajania własnego egoizmu ie.
15 Por. Z. Z a b o r o w s k i .  Psychologia społeczna a w ychow anie. W arszaw a 1962, 

s. 104— 105.
16 Por. J . O n u f r o w i e  z. W spółdziałanie uczniów  w  kl. II I  w  procesie w ycho­

wania. W: A. Lew in (red.). Dziecko w  zespole. W arszaw a 1960, s. 53—54.

17 — Tarnow skie Stu d ia  Teologiczne, t. V I 257



3. ZN A C ZE N IE  E K SP E R Y M E N T U  W R O C ŁA W SK IE G O  D L A  N A SZ E J 
P R A C Y  N A D  M IN ISTR AN TAM I

N asuw a się teraz pytanie, jakie  są konkretne m ożliw ości zastosowania 
w  naszym  duszpasterstw ie służby liturgicznej przedstaw ionej tu m etody sa­
m orządu m łodzieży. C zy  podejm owano już jakieś próby? C zy posiadam y już 
spraw dzone w  doświadczeniu w zory? —  Na te pytania możem y odpowie­
dzieć tw ierdząco.

Trzeba najp ierw  przypom nieć, że praw ie w szystkie znane u nas system y 
i m etody w ychow aw cze, które stosowano w  p racy w ychow aw czej nad mini­
strantam i zaw ierają w  m niejszym  lub w iększym  zakresie różne e l e m e n t y  
sam orządu m łodzieży.

W  ostatnich latach natom iast dorobek ten w zbogacił się bardzo znacznie 
dzięki pracom  ks. Eugeniusza M itka, k tóry  podjął się trudu adaptacji meto­
dy sam orządu m łodzieży Janusza K orczaka do potrzeb i m ożliwości duszpa­
sterstw a m inistrantów . W yniki tego n iezw ykle  ciekaw ego przedsięwzięcia, 
które ma charakter now atorski na tym  odcinku naszego duszpasterstwa, są 
zaw arte w  jego p racy d o k to rsk ie j17. W  w ielk im  skrócie przedstaw ia je sam 
autor w  następnym  artyku le  tego tomu.

H istoria in stytucji m inistrantów, zw łaszcza ta z ostatnich dziesięcioleci 
m ów i o licznych próbach w ykorzystan ia  różnych system ów  w ychow aw czych. 
Można zapoznać się z nim i przeglądając zbiory pom ocy dla duszpasterzy mi­
nistrantów . U siłow ano w ykorzystać dorobek średniow iecznych schola cen­
trum , czerpano często z bogactw a system u prew en cyjn ego  18 N a tle tych nie­
raz pow ierzchow nych i fragm entarycznych  opracow ań próba ks. E. Mitka 
przedstaw ia się bardzo korzystnie. M am y tu do czynienia z przedsięwzięciem , 
które poprzedziło szerokie przygotow anie teoretyczne (autor studiow ał system 
sam orządow y K orczaka), a później było  realizow ane w  form ie eksperym entu 
duszpasterskiego. O d b yw ał się on pod kierow nictw em  naukow ym  i przy 
w spółpracy w ytraw n ych  teoretyków  w ychow ania z K U L -u. Zebrane w yniki 
eksperym entu zostały podane k rytyczn ej ocenie i przedstaw ione w  rozprawie 
naukow ej.

T w órca eksperym entu proponuje naszem u duszpasterstw u służby litur­
gicznej metodę, która jest szczególnie potrzebna w  naszych w arunkach pracy 
nie posiadających obecnie charakteru organizacyjnego. W iększość stosowa­
nych dotąd metod w łaśnie na skutek pow iązań organizacyjnych  straciła swą 
aktualność.

M etoda sam orządu stanow i cenną pomoc w  realizacji tak ważnego zada­
nia, jakim  jest kształtow anie u m łodzieży katolickiej postaw y aktywnego 
uczestnictw a św ieckich  w  życiu  Kościoła, uczy w  bardzo prosty i konkretny 
sposób przyjlmoWać odpowiedzialność za losy dziedzictw a Chrystusa.

Bardzo pożyteczną podbudową tej form acji apostolskiej jest atrakcyjne 
i oryginalne ustaw ienie spraw y sam ow ychow ania w  zespole dzięki um iejętne­
m u w ykorzystan iu  różnych kom órek sam orządu (który gdzie indziej pełni 
tylko  fun kcje adm inistracyjne) do pracy nad kształtow aniem  charakteru. 
W ażną rolę na tym  odcinku odgryw ają rów nież asystenci, którzy pobudzają 
zainteresow ania sam ow ychow aw cze, i służą indyw idualną pomocą w  konkret­
n ych  sprawach.

17 K s. E. M i t  e k .  Zastosowanie samorządowego system u Korczakow skiego  
w autoedukacyjnym  w ychow aniu grup specjalnych zainteresowań (Eksperym ent 
psychopedagogiczny w w ychow aniu m inistrantów). L ublin  1970 (maszynopis).

18 Por. ks. Z. B o c h e n e k .  Rola przew odnika, jw . s. 10— 80.
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Jest rzeczą oczywistą, że eksperyment wrocławski to coś wyjątkowego i nie ma możliwości, by stosować go w takiej postaci w zwyczajnych warun­kach pracy duszpasterskiej. Istnieją jednak z pewnością liczne możliwości wykorzystania tego wielkiego dorobku w wielu parafiach. Na przykład w większych zespołach służby liturgicznej można wprowadzić takie organy jak S e j m  C h ł o p i ę c y ,  R a d a  S a m o r z ą d o w a , czy S ą d  K o l e ­ż e ń s k i .  Dobrze będzie dać im nazwy bardziej „kościelne” . Uczestnictwo w tych instytucjach stanie się z pewnością doskonałą zaprawą do pracy w różnego rodzaju radach duszpasterskich, które coraz częściej są powoły­wane do działania w naszych parafiach, czy też na forum diecezji.Wielką korzyść wychowawczą, może także przynieść zastosowanie nawet w uproszczonej formie i n s t y t u c j i  a s y s t e n t ó w  i o p i e k u n ó w  młodszych. Jest to nowe spojrzenie na rolę kleryków, studentów i innych starszych ministrantów w zespole i ukazanie wielkich możliwości ich działa­nia.Zasadę w i e l o g r u p o w o ś c i  i w i e l o s t r u k t u r o w o ś c i  da się za­stosować prawdopodobnie tylko w dużych zespołach i w ograniczonym za­kresie. Trzeba przy tym czuwać, aby nie naruszyła ona przyjętego w naszych parafiach podziału na grupy, dla którego podstawą jest system stopni służby liturgicznej (schola śpiewacza, akolici, lektorzy itp.). Są to na ogół grupy ró­wieśnicze. Obok nich można utworzyć stałe a s y s t y  l i t u r g i c z n e  gro­madzące chłopców w różnym wieku, którzy posiadają różne stopnie litur­giczne. Wspólne próby, pełniona stale w tej samej ekipie — (asyście) służba w zgromadzeniu i inne kontakty, stwarzają dobrą możliwość współpracy, po­wstania tak potrzebnych więzów koleżeństwa i przyjaźni starszych z młod­szymi. Dzięki temu będzie także tworzyć się sprzyjające środowisko, które umożliwi stałe ćwiczenie się w budowaniu Kościoła, wspólnoty w Chrystusie, której obrazem jest każde zgromadzenie eucharystyczne będące wspólnotą służb i charyzmatów.To tylko kilka luźnych propozycji, które może ktoś zastosować w swej pracy parafialnej. Podejmując takie zabiegi, trzeba jednak równocześnie zdawać sobie sprawę z tego, że łączą się one — tak jak zresztą zawsze w po­dobnych sytuacjach — z ryzykiem niepowodzenia. Praca wychowawcza w ze­spole ministrantów nie może bowiem opierać się na założeniach, które są tyl­ko zlepkiem mechanicznie połączonych elementów, nie przystających nieraz do siebie. Musi to być działanie bazujące na systemie, który jest organicznie zwarty.A takim właśnie „obcym ciałem” może być któryś z elementów metody samorządu młodzieży, jeżeli w nieprzemyślany sposób zostanie zastosowany do konkretnego zespołu służby liturgicznej, który był dotąd prowadzony na zupełnie odmiennych założeniach.Dlatego można by radzić duszpasterzom zainteresowanym tą metodą, aby nie wybierali i nie tworzyli ryzykownych kompilacji, ale przyjęli w całości jej założenia tworzące organiczną, zwartą całość z systemem wychowania w duchu odnowionej liturgii. Nie trzeba dodawać, że liturgia musi posiadać prymat w tym układzie.Ta wiodąca rola liturgii została nieco zatarta w eksperymencie ks. E. Mit- ka. Trzeba także poddać korekcie niektóre praktyki tam stosowane. Np nale­żałoby inaczej ustawić role i zadania dziewcząt, które w myśl odnowionej liturgii mogą pełnić służbę tylko poza prezbiterium. Sama nazwa „mini- strantki” także nie zdobyła u nas popularności. Pewne zastrzeżenia może bu­dzić zwyczaj ubierania sędziów w różne stroje liturgiczne. Zaciera się przy259



tym  chyba wym owę koloru liturgicznego, podsuwa się m u zupełnie inne zna­
czenie.

Istn ieje z pewnością w ielka potrzeba dokonania dla p rak tyk i duszpaster­
skiej tak iej adaptacji eksperym entu  wrocławskiego, k tóra  spełniałaby dwa 
w arunki:
— będzie uw zględniać potrzeby i możliwości naszych zespołów służby litu r­

gicznej w przeciętnych parafiach, oraz:
— uw zględni przy jętą  tu ta j tezę, że l i t u r g i a  j e s t  p i e r w s z ą  z a s a d ą  

i m e t o d ą  w c h o w a w c z ą ,  natom iast s a m o r z ą d  m ł o d z i e ż y  
p e ł n i  r o l ę  m e t o d y  p o m o c n i c z e j  w naszej pracy.
W yniki długoletnich badań i studiów  ks. E. M itka zajm ują szczególne 

m iejsce w naszym  duszpasterstw ie służby liturgicznej. N iestety, stanowią do­
tąd  sezam zam knięty  i nie zostały spopularyzow ane ani też wykorzystane 
w  praktyce duszpasterskiej. Stało się to w  dużej m ierze z powodu braku 
w spom nianej wyżej adaptacji.

Kto może jej dokonać? — Jest rzeczą oczywistą, że najlep iej przeprowa­
dzi ją sam  autor eksperym entu. Na taką  pracę czekają z niecierpliwością 
liczni duszpasterze służby liturgicznej w naszym  kraju .

R é s u m é

La pasto ra le  des enfants de Choeur a em ployé p en d an t de longs siècles diffe­
ren tes m étodes d’éducation.

C’iest seu lem ent après V atican 2. qu’elle a  accepté la litu rg ie  comme le prem ier 
principe et m étode d’éducation.

C ette ra isonnable  ap réaia tion  de la v a leu r de la litu rg ie  a été la cause que dans 
certa ins m ilieux  on a résigné d ’au tre s  m éthodes éducatives.

La m éthode d 'autonom ie de la jeunesse basée su r la pédagogie polonaise pos- 
s ’ède de grandes valeurs. Elle rend  possible la form ation  de l ’a ttitu d e  de responsa­
b ilité  et d ’activ ité  sociale. Elle crée aussi de bonnes conditions pour form er dans 
la jeunesse des tra its  de présidence ainsi que des possibilités d’ê tre  élevé. Grâce 
à  cela elle peu t efficacem ent a ider à in trodu ire  les jeunes dans l’appostolat laïc.

Un exem ple des grandes possibilités éducatrices de oette  m éthodes c’est l’ex­
périence orig inale de l’abbé E. Miitek qui a adap té  le systèm e d’autonom ie de Ja ­
nusz K orczak au x  besoins de la  pasto ra le  des en fan ts  de Choeur.

C ette  in te rp ré ta tio n  de la  pédagogie de Janusz  K orczak peu t ê tre  exploitée avec 
succès dans la pasto rale  postconoilière du  service litu rg ique  comme une méthode 
aux ilia ire . Mais elle exige en outre  l’ad ap ta tio n  aux  conditions ord inaires de la 
paroisse.


